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TYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERSKlEJ. 

Rok III. 24 Marzec 1919 r. 

Niejedna nas .iesze-ze. czeka 

t?·11dnq. walkę p1'ZAb.1JĆ mn:~im.IJ. 

Nr. 12. 

ciężka p1·zep?·awa, niejedną jeszcze 

J estem p1·zekonany, że złączeni 

; silni ,jednośr.ią wy}dziemy z nich za~vsze godni. naszej sławnąi 

p?·zeszłości. (Z roz kazu kom. Piłsuds ki ego ' ' g rudniu 1915 roku). 

Cena 85 fen. 
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D O P l Ł S u· D S K l E G O 
(w dniu Imienin). 

Naczelniku - Komendancie: 
Iż Życiem Sw:ym całem, które było i jest ciągłą, ·nieustanną, a ofiarną służbą Spra~ 

wie, · dawałeś nam, młodym a zapalnym, przykład i wzór promienny do naśladowania 
i uczyłeś "kochać Polskę nie połową ale całą duszą". 

lżeś był z Tych, którzy w ciemną, smutną noc narodowej Golgoty i powszechnego 
zwątpienia krzepią zwątpiałe, budzą senne, a rozpierzchłe wysiłki i porywy serc gorących 
łączą w karne szeregi bojowników, niezłomnie rzucają twarde żołnierskie hasło "kujcie broń". 

lżeś był Tym, który pierwszy w · naszym pokoleniu - po latach bolesnej niewoli 
i krwawej męki-wskrzesił on cudny, słoneczny sen o rycerskiej ojców szpadzie i polskim 
karabinie, a narodowym, zapomnianym chorągwiom przydał nowych laurów bitewnych 
wawrzyny, znacząc je znowu jak ongiś purpurą młodej, polskiej krwi. 

lżeś naród i kraj cały w rozterce będący mocą Swej miłości rzetelnej i bystrego 
rozumu, krzepką a pewną ręką z chaosu i bezładu, mimo przeciwności i trudności, mimo 
burzę i wichury doprowadził do otwartych podwoi sejmowych. ' 
· lżeś zawsze i wszędzie: w cichym dworku litewskim, czy na ławie szkolnej, na 
przymusowym wygnaniu, czy na bitewnem polu, w murach więziennych Magdeburga, 
czy na królewskich, warszawskich komnatach-cierpiał, walczył, pracował tylko dla Pol­
ski niezależnej i potężnej . 

lżeś był prawciziwyro h arcerzem z ducha 
o sobie śmiało, bez pychy i buty powiedzieć 
słowa: "Ja i Ojczyzna to jedno". 

i jednym z Tych nielicznych 
owe wieszcze, natchnione 

którzy mogą 
Mickiewicza 

Przeto my, polska młódż harcerska, za Twą pracę szarą, a wytrwałą, za Twe prze~ 
sławne., a krwawe boje, za Twą mękę serdeczną i ofiarny trud, gdy naród i Sejm znowu 

w~et~skie dłonie jednomyślnie, a ufnie złożył ster narodowej władzy, składamy 
Ci --rNaaylnik - w pamiętnym dniu Twych Imienin hołd głęboki i korny pokłon, oraz 
urocłzystk ~w nie, iż chcemy iść w Twe dostojne ślady i za Twym chrobrym przy-
ła ce~y s ,użyć wiernie Polsce. 

nam . opomóz Bóg! ' 
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Poszukiw ania wiosny . 

już w końcu Jurego zaczęłyśmy przygotowania 
na przyjęcie wiosny. Każda z dziewcząt zrobiła sobie 
kalendarzyk wiosenny, w którym zapisuje wszystkie 
przejawy budzącej się wiosny. 

A wiosna buc.lzi się nie na ~arty l Jeszcze nie 
widnć j ej na uli cach w miescie, ale nawet w -ta-· 
zienkach znajdziecie już wiosnę . 

Choćmyż więc jal( ten Kosz.alek-Opnlck szuka<' 
wiosny w p:jkach drzew i wśród zeszlorocznej trawy. 
Rano po msLy wyruszyłyśmy wszystkie w Aleje. Nie· 
dzieła rano, więc w Alejach niewiele publiczności, 
a w polu pusto. Przedewszystkiem oglądamy kasz­
tany: mają grube gałązki, a- na końc-ach dute lśniące 
lepkie pączki; kora też d;dwna, jakby polupana w po· 
przek, Dalej akacje: pqczków nie widać jeszcze, ale 
moźna je poznać po wiszących strączkach zeszlo­
rocznych i po charakterystycznej, dzie lonej podlu­
żnemi przeciągaj11cemi się rowka:ui, jakby powiąza­
nej korze. Niektóre krzewy zaczynają już wypusz­
czać drobne listeczki, ale nasze wiadomości z bo­
taniki nie sięgają w dziedzinę zagranicznych odmian, 
wic;c wychodzimy z parku w dalszą drag<;. \V Ale· 
jacb przedewszystkiem zwracy uwag<; na klony, 
które maina poznać po zeszlurocznych owocach, 
skrzydlakach (t. zw .• noskach") lub też po wiszących 
p<:czkach usclm i ~tych szypułek (część łodygi, pospo­
licie zwana ogonkami, na której n'l ieśc i sit; kwiat) . 
Lipy jeszcze łatwiej poznać, bo zostały na drzewach 
kwiaty, a właściwie jut owoce lipy z jednym skrzy­
dełkiem i czarną kulką. 

Wchodzimy do Łazienek. Tu jut pachnie 
wiosną. Pod drzewąmi zieleni si<; gdzienicgdzie młoda 
trawka, odbijająca swą barwą od zeszłorocznej. 
Pclno nowych, malutkich, zielonych pędów, mit:dzy 
ktpremi poznałyśmy pęd [ijolka . Ale prawdziwy try· 
um[ mial nas czekać nad stawem. Mijamy kilka d~;­
bów, kt6re najlatwiej poznać, bo zachowuj:\ zeschłe 
liście na zimę, topol~, która ma grub<' galflzki i du­
że, podluźne rosuf\Ce ku górze pączki i dochodzimy 
do mostku. Kolo ni l'go rośnie buk, który rachował 
jeszcze duto zeszlorot·zoych orzeszków, więc dopel-
nit~·szy we "zb1ory- w strooę łódek. Tam 
na awem erwsze kwiaty w tym 

' ·u, · które rozwijają si ~ 
a Leszczy,ra nie ma 
awet jest cała żól· 

opadną ;1;resztą nie­
w końcu lutego. 

zielnika, jedną 
o, wi~ Tu kolo cieplarni 
azlylm) aiilłl roku: byl nim mały 
O~rN'"'du :.z,~~!:'naci1e zapewne tę roślinkę', 

~o ma lrobne b ateq,,łti, a służy k:markom na 
~~wie'lil.ilt.' OsitafrLiV n:l!;zJ( hyla ialąz~a 

........... 
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olchy 1. baziami czerwonemi (kwiaty pn:cikow~) 
i b1·onzowemi szys1.eczkami (kwiaty s lupkowe ) . Tak, 
7. niezliczoną ilością zbiorów i notatt:k wracałyśmy 
do domu. Znalazłyśmy wiosn<;. Przyszla ona po 
cichu i rozkwitła nam w białych gwiazdec-zkach rnu­
chokrzewu i żółtych baziach leszczyny, przyszła do 
nas wczeSniej, zamm świat t•aly zdątyl zgotować 
je_j przyjt;cie. 

Ale w ten piątek (21 marca) w dniu wiosen· 
nego porównania dnia z nocq, gdy wiosna ustali 
swe panowanie, będzi e d la nas wie lkie świ..;to. To 
też już cala drużyna czeka z 11iecierpliwością ni<'· 
dzieli, bo urządzamy sobie wielkie llwięto wiosny. 
Opowiem wam na przyszły raz jak sic: ta uroczy­
stość odbyła. 

lfauda Prnżmo-wska. 

0000 0000 

"MAŁY BOHATER". 
Staszek- pucybut rozłożył na trotuarze swoje 

szczotki oraz pudelka z pastami do obuwia i, w ocze­
kiwaniu pracy i zarobku, zamyślił się głęboko. Mial 
ho o czcm rozmyśrać: właśnie wczoraj wieczorem 
pr-Leczytał ciekawą historjt: .O Wieku Warszawiaku 
i o jego śmierci", którą S taszkowi pnyniósl do czy­
tania Franek, roinosiciel gazet , 

Staszkowi spodobala ona sit: ogromnie. Przez 
całą noc nie mógł zasnqć i wciqt marzył o i>Varsza­
wie, której nie znal, lecz przypuszczaJ, iż pit:kną 
musi być nad wszelkie pojęcie. Usnął dopiero nad 
ranem, po>tanowiwszy, it w najkrótszym czasie po· 
jedzie do Warszawy i, kto wie, mo~e tam już pozo­
stanie na zawsze. 

Teraz jednak, gdy spojrzał na wyzłocone słot1-
cem l istopadowem ulice Lwowa, uczul, że i Lwovt 
jest bardzo pi.;kny i bardzo wspan i ały, a nade­
wszystko uc?.ul, że on , Staszek, kocha to miasto 
prastare calem sercem i porzucić nie potrafi . Poc-ząl 
tedy żałować, że nie zna książki, w której by Lwów 
równie ślicznie, jak Warszawa w powiastce o \Vicku 
był opis:my. 

Nicprzyjemnie mu też trochę było, ze bohate· 
rem historyjki jest mały gazeciarz, a nie taki chło­
piec, co buty pnecbodniom czyści. Zdawna bowiem 
trwał y m iędzy lwowskimi gazeciarzami i tak zwa· 
nymi pucybutami· zatargi o pienvsze1\stwo. 

l n:l\vet Franek, z którym się Staszek dość 
lubi, wręczyi Staszkowi książkę o Wieku ze słowami: 

- Pucybut! masz i czytaj, żebyś wiedział, 
jakie my gazeciarze, ludzie są i żebyś nas uszano­
wał. Słowa te zadrasnęły ambicję Staszka. Zapra­
gnf\1, teby ktoś napisał pięknq historję o pucybu­
tach. Ale jeszcze bardziej prain~l mieć lcsiqf~<; 
o Lwowie . 

l 

l 
24 Manec l919 ,. 

-o. Jezu mó· 1 1 . 
1
. J, - myś a Staszek rozglądaJ·ąc 

s1ę po u 1cy _ Je "l J • . 
trudno b d ' .. k zu moJ . uż chyba l Warszawę 
L 6 l P~r ZleJ achać- takle to godne miasto ten 

w ": rawdziwe Polskie miasto. Teraz to troch" 
"Orz eJ ""'gląda b A · k · ., ~ J • • • 0 ustryj3 ' nasze wojska wysla li 

sa!"e Ukral?ce po ulicach sit: wlóczą, a człowiek 
::m~ast,!udzkrch ~utów,. hajdamackie stępory czyścić 

usr . o tet takre to l czyszczenie Na ola Bo a 
byle _tych parę ha l e~zy zarobić, a z głodu nie zJe~ 
~Jnąc, k Do zdyc?a~•a, t? teraz racji wielkiej niema: 
. szyst o na św• ec•e piękn ie sic ukla'da · p k' 
1 Aust ·. k' k · ' . rusa 1 ryJa l w s or» t"go b•'o,·• !• z 1. . . . h · · 1 • . ., ., ." • 1 rm1 1 IC przy-
JaCIO y, hajdall_lakl, lanie dostaną. .Zeby to t •lko 
"'. te~n wyslanm _wojsk naszych j~ ki zły figiel ) sie 
~r ryli Po baJd?makach wszystkiego spodziewaĆ 

C:. można. Ale mech no jeno sprobują t . b 
WOjska regularnego pokaże im się, gdzie' ra~ z:muj~~ 

Obawy St k · . . ' . asz a me byly plorlllc - zaraz 03• 
zaj ut rz clma ll-go 1· t d L • . • . Js opa a wów został podstep-
nic zaganllę_ty przez Rus inów. Trwao-a i roz ;cz 
owladn<;ly nuc~szka1icami Miasto pozb b • p · 
Ska ' J • • h ' 3\VIOne WOJ· 
b. 1 )~·om n re c . ciało się jednak zgodzić na hań-
d •~cą mewolc:. Poerwsze hasło do okrony dała mlo-
zreż, która zebrawszy się, zdobyła broń na Rusi­

?-ach, po~zem. za~arykaóowala sic: w gmachu S?.kol ' 
rm. H. Sienkrew•cza. \Vieść ta rozeszl . . d ) 
Polaka · z · 1 a s1ę nnę zy 

R 
:. 'mi. a IC 1 przyklaclern poczt:to odbierać broń 

usmom, ulabywać dom za domem l' l' 
W bohaterskieJ· obronie Lwolva ńz\, u tcę . za u •cą. 
d · l · ' ' ., nny 1 "Orący 

u ZJa wz•c:ly kobiety oraz wszys , 1 d · "11 ·d 1 · 1 . ' · cymo z1 c1opc" 
z 0 111 (O nor;zema broni. A Staszek l'· · . J 
nie zal d · Ił . · , < ZleSit:C•ole t­
dl : e b wJe c 1 ?P'<:, co ma jeszcze nazbyt słabe 
d ?n'~· Y k~rabm unieść, Staszek, prawe lwo-wskie 

zrec o, cóz ma począć w tvch dniach zamętu 
' przyszlej chwały? • ' 

k Czyt ma patrzeć spokojnie, jak to miasto 
u 
1 
oc??ane, _rod~one, <ve lTwi własnych obywateli się 

~/"'s' t HeJk~ ~ ·e tyl~o silą fizycz1111 świat sic: trzyma. 
-.,a aszc r oz urn 1 • s pryt 1 d . 1 • 
wi Jk· , · . IV 111 0 ej g OWie, ma 
. e ą otlw.n_g<:_ J m•lość ogromną, dl3 tego miasta 
J~dynego, ki Will zbroczonego tylekroć dla bohat • 
row-~rorlc~w, dla świętej sprawy o]czystej . e 

-- ~ ---==··=""-·==----= ~ 
~e ··~e ~u tyll:o zywiej zaczc:lo bi ć, gdy spostrzegł 
.e Jest J Uż b!Jsko celu podróży Na czamem tl; 
no~y- zarysowały sie kontury gm;chu, od czterdziestu 
go zrndkprzeszło obleganego przez Rusinów Szczupła 
groma ·a polskich hobate ó d · l · · . . r w zre ore wytrzymywała 
napór ?aJdamackr. Broni i amunicji posiadali od 
dostatkiem. \V ty~h warunkach mogliby wytrzy~ać 
choćby dwutygodmowe oblc:~enie, gdyby nic to :ae 
~·~~g Sl_-ożs~y, od hajdamaka, zajrzał do zaimpr~wi-

0 aneJ twierdzy. Bohaterowie nasi od •l .. ,. . 
baryl·ad · · c 111 1 1 za-

.' owanra Sit:, nie mieli nic w ustach C"u i•' 
~c s li Y od • · k · " ' ; chle mowJą w. rótce posłuszeństwa, a nadziei 
~ go ot:~ym~ma yomocy wojennej nie mieli 
~ yt 

1
ta częsc mrasta jeszcze całkowicie prawie znaj­

owa a. się w rękach Rus inow. To też smutelc ma­
lował s_,ę na hvarzach dzielnych wojowników a cisza 
nocna Jedvnie slo · · k d . • 

J • "am1 omen y ' "rzmotem salw 
prze:y~vana _była. Była jui noc głęboka i zarówno 
ob_'egaJ~cy, Jak obłeguni zap•·zestali na krótki CZ<Is 
St iLelanuJ, W gmachu Z<Ipanowala cisza. Myślano 
o. tym, _Ja~ długo j eszcze mozna będzie h ronić p•·zcd 
nleprzypclele~ i_ ~lodem, W tt!m zapukano do drzwi: 

- Kto rdz1eł 

l 
. _Puście to ja Staszek pucybut, Polak rozle••l 

Się ( ZleCiłlny nJas - puśc' Z ' • k' 1 
• b 

1
, • .,_ • .; re. 1emma ·r przynrosłem 

\\} ra~ .z•cmnrak1 wywołał ogól o e poruszenie 
Momentalnre odryglowano malt· otwór d . h. 
i · ·. · i . . J \V rZWI:lC 
'· P•zy sw•et e kieszonkowej elekt•·•·czneJ· Jat·l·k· 

UJI'Z'\110 d b J ' 'l 1, 

1 
' ro ną postać chłopca dżwigającego wyła-

c owauy plecak. Bez dal~zych wahań W()USZCZOt10 
"0 do k · • s · · · ,., po OJ U. tanąl pod ścianą i począ ł wyłudo-
"?wnć _z worka· pieczone kal'tofle które wnet roz­
~ lwy~alr w~·gl_odniali żołnierze. A Staszek pa trza l 
J~k SI<; posilaJą obroócy miasta i czul że 1·es·M·e' 
llll'dy ż . • · . . • ' -··· 

" 111_ :Jem nre był równ1e szczęśliwym 1·ak w teJ' 
oto cbwrlr. ' 

. - Kto ci rozkazał przynieść te ziemniaki? 
spytaJ go przywó~ca malej 1.alogi. 
S . -:- Ktoby ~tal rozkazywać!-rezulutn ie odparł 
. Iaszek: \Viedzlalem, :<c tu jedzenia niema t< 
1 pl'zymoslem. • 

1 

A nie b~le~ s~ę, ie cię Rusini zabiją? 
Raz kozre smrerć- odparl wesoło chłopak. 

S ~ bóJ. Pod czarnem skrzydłem nocy 
mJerć, tańcząc, kule miota, 

\Ve ~rw_i ginqcych od przemocy, 
Rodzi sr.; woloość złota. 

W ka~dej si~ cz~i śmien: ulicy, 
\~ mrok kryJe SI(} zdradziecko. 
Gu_ul szlachetni woj ownicy ... 
T~J nocy strasznej, po ulicy 

Od kilku dni nosił Staszek wszelaką strawc 
~alczącym ~ głodzie ~ chłodzie, dzielnym obrorico,; 

wowa. p,_zemykal SI<; nOC<\ i dniem pod gradem 
kul P"zez_ meprzyjacielskie la1kuchv. Serce mu ros ło 
z radaś ·' · · J 

. Bregl Staszek lwowskie dziet·ko. 
A biegł tak szybko, jak mu tylko małe . 

i do_b~ze wylado\\·any plecak zezwalaJ. s· l nogi 
zwazaJąc· na kul · - b reg, nie 
. . e ' _nre ezpieczer\stwo. Przekradal 

~~~i:t'eto~trzetony _m~ęd~ oddziałami 11·ojsk nieprzy­
J s 1C • .l ak creo, Jak mysz, jak krasoolucle k 

. c1, .. e m1a~tu l'odzmnemu pl'zyslużyć si•• 
n~oic. Pm~owal też z werwt\ i zapa rc i<!m sie sie: 
ble, dokazuJąc cudów odwagi. Aż oto nastal' dzie11 
t~yun_1fu. Z Warszawy nadeszły posiłki i hordy ru­
Siń.skle zostały wyparte ze Lwowa. Czyż można 
opisać r~dość mieszkańców Lwowa? Creszyli sic: 
wszyscy r tylko myśl o poległych mąciła nastróJ' 
weselny. 

• 

l 
r 
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Franek od paru godzin przeb iegał ulice Lwo· 
wa, pragnąc odnaleźć Staszka , którego już oko ło 
dwóch dni nie wid"zial. Dziwiło go niezmiernie, iż 
w tym dniu radosnym :::itaszka od rana nie spotkał, 
Dziwiln go to i niepokoiło. Domyśla ł się strasznej 
prawdy i za razem bał się stwierdzenia swych 
domys łów. 

Ściemniało się już, gdy poszukiwania zawiodły 
go na jedną z bocznych uliczek przedmieścia, naj­
dłużej pozostającego w r~;knch Rusinów. Czul, ic tu 
znajdzie Staszka. l r·zeczywiśc ie pod podziurawionym 
przez kule parkanem, Staszek łetal na wznak, n:ce 
mial rozrzucone, a wysypane z rozdartego worka 
kartofle nurzały się w kałuży krwi. Kula niepr7.yja­
cielska trafila mal.-go bohatera w chwili gdy pró ­
bował przedostać się pt·zez parkan, by zanieść gło­
dnym żołnierzom posi łek. 

Zginął na posterunku mosąc ~ycie Ojczyźnie, 
jak żołnierz, jak rycerz. 

H. St. K- tlct. 

l-owy. 

00000000 

Z Życia skautek i skautów. 

Oho! Co to za dziki tytu l- .,my tu j u ż skautów 
nie znamy- są tylko harcerze i harce rki • - kt·zy­
czycie z oburzeuiem. 

Uspokójcie się! To nie· zamach na .,harcer­
stwo", ale tylko tymi mający odpowiadać treści; bo 
harcerz-to skaut tJolski, każdy zaś inny skaut- to 
poprostu skaut-i już! 

Ale po tern wyjaśnieniu zapewne jeszcze głoś­
niej wyrazicie swą wątpliwość: cz.y.tby ten nowy je­
gomość, który się nam uawet dotąd nic zaczął przed­
staw iać - c hci ał nam coś pisać i o skautach poza 
Połską? 

• Da się widzieć" ! 
Chcecie, abym si<: przedstawił? Zrobione! Jestem 

najp rawdziwszym i jedynie nie podrobionym ,.Re­
uak tor·em od tyc ia" z lwowskiego .Skauta" Roku 
P:u\skiego UlR ... i..JJH4 i z .Harców" Kijowskich. 
.Aaal n nas b~;~'~dzit" - wołacie. Dziękuję 
za .vację,. p~ am się w tym względzie zrobić, co 

,ozte m~j(a· 
Op ilzę wJi.qe o pOCZ<\te wrażenia warszawskie. 

~echllłem · - s d? Z daleka. Nie 
bP,"ż~ z~n,adto cie ·awi 'war awa nocą nie zro­
tła ~nie tpecj&!~go vratepi stan wojenny, ruchu 
n ulicach n'i~./'orożek mpl · kon ie dziwnie sub­

t In c (o'~ · .k. fJpna z ni!b n ie spada). Rano 
b · · ·~n jlJ'~4n.J.o'Ja ię umyj<:, kiedy wody 
~ue .nał]ł' Iem" w.łnąc)'? (P yjechałem z okoli<·, 

~ 
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gdzie wodę się . łapie"). Smucę S ię, ale zbieram 
całą odwagę i idę do kranu: woda jest! 

Wychodzę na ulicę: Przebóg, tramwaj, żywy 
tramwaj i nawet można nim jechać! Coś dziwnego! 
Za SO fen. jadę i jadc; bez ko1\ca. Wszystko tu 
dziwnie tanie , po naszych wschod nich cenach 

Jadę-miasto znam mało, ale spytać o jakąś 
ulicę-boje: si<; . .,U nas" nad Dnieprem łatwo mo­
głeś usłyszeć w odpowiedzi rodowód swego pr:.pra­
dziadka , nie harcl.zo pochlebny. ·wreszcie ~ytam 
nieśmi ało ko nduktora: Najupr·zej miej proszę pana do· 
brodzieja o łaskawe poinformowanie mnie jak tn· 
jechać do druha Semafora czyli Suszkojada? Na 
takie inteligentne zapytanie konduktor trochę wy­
trzeszczył oczy, ale n ic o moich rodzicach, ani na­
wet o cio tce nieprzyzwoitego n ie pow i edział! Dziwne! 
.Przy jakiej ulicy. pan Semafor mieszka'~" .Natural­
nie• - odpowiadam - .przy Szopena•. Krótko, ale 
dokładnie objaśn ił mnie koniluktor - dojechałem 
szcz<:śliw ie i ju~ teraz zawsze py tam s ic: bez obawy. 

"Powiedz, kochany Janku czy tu niema hat·­
cen~y w Warszawie. czy wszyscy oJ łat 9 .wtobili­
zow:mi w baonie?• .Gdzit:ż tam, czy zwarjowalcś1 
tu jest 9,0 drużyn mt~skich i 20 żeńskich". "Łniłem 
pól dnia po mieście i an i jednego n ie zobaczylctll , 
moie to cala załoga harcerska \Varszawy bawi si<: 
uz1siaj w przekradank<: r. pr·zebieraniem się'!" • Nic 
o tem nie słyszałem"- odpou iada Semafor - ale 
I'Zemu tak sądzisz? .Nosz<: na czapcę l iłję w ielkości 
pół metra, a nikt z chłopców nie spyla się, co tO 
tak iego, o salutowamu ani mowy niema-ja zaś sa­
lutować pierwszy nie mog~: - bo nie spotkałem jeszcz., 
chłopca z odznaką". 

., Przesadzasz" - odpowiada mc.iJ przyjaciel .są 
harcerze i noszq odznaki i sal utują ty lko ty ~l epy 
jesteś". Chwała Bogu l \V o l<; być śl epym, niż. prze­
konać się, że dobre zwyczaje harcerskie zanikają. 

., Wszystko to pięknie"- słyszę z ust waszych; 
.,ale co z tymi zagran icznymi skautami?" 

Przlm~aliście mi tok myśl i! Chciałem Wam 
Jeszcze parę przyjemnych rzeczy powiedzieć, jeżeli 
jednak nie chcecie słuchać, powiem o rewji skau­
t6w f'U?IIU?iskiclt 10 Kisey11iowie. Oto, co ptsze o tem 
w Kronice Kiszyniowskiej Dr. H. 

"O 12 ma być jakaś urocl'ystość w se rafimow· 
skim domu. P<;dzimy do izby, zbiera się .paczka"­
wszyscy zaciek:nvieoi, podnieceni, upał nie zatrważa 
nikogo. Ił,uszamy do soboru. Tam defilada, już 
wyszli , mol da wscy skauci obok. Następują powita­
nia, naturalnie w języku rumuńskim - nikt z nas 
nic nie rozumi<:. Muzyka gra hymn, skauci wznoszą 
laski ukosem ku górze. Znowu przemówienie -
krzyczą .,hurt'ra"-i ruszają na plac rewji za n imi i my. 

Skauci mają defi lować przed jenerał gubern:l­
torem Bessarabji, Wojtajamt. Skręcamy ku grupte 
wojskowych; miejsca wszędzie zajęte, trudno prze­
cisll(IC się. \\'tPm jeden 7 oficerów otaczających Woj-

• 
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tajano ~wraca się do jednej z nas: "Poftim dom i· 
szora•. Tlum stc; usuwa, a dla nas szykują '"s pa· 
niale miejsce. Druhowie dowodzą, że r,ficer był 
wysłany przez 'Wojtajanu, którego zaciekawiła nasza 
umundurowana grupn. 

• Czekamy chwil<~: przeclwdz<1; chód brzydki, 
sztywny, kolana unoszą w gón;; laski pod lewem 
ramieniem, prawa ręka przy kapeluszu, salutuj:\ 
(uklon ich wojskowy, rurmu\ski). Zastępowi głowy 
zwróc•one mają ku stat·szyźni e. "Wyglqd ujtl marnie: 
spodnic krótkie sY-arc lub khaki , koszu lki g imna­
styczne trykotowe Itiale w <"zarne paski, zastępowi 
mają pasy u·elniane czerwone, drużynowi" zielone, a 
straż przy sztandarze liljowe. Rohią wrażenic cvr­
ko,vców, tygrysów, a le n ie skautów. J edynie bardw 
zgrabne lask i oraz ciemne 
filcowe kapelus7e podo­
bają się nam. 

- -
uictw oraz zapraszało kilku skautów rumuńskich do 
naszego obozu letniego llll9 r. 

Zamieszki bols>.ewickie na razie utrudniły pod­
trzymywanie stosunków z Rumunami, ale o naszyeh 
harcerzach i harce t·kn('h w Kiszynio"'ie mam takie 
wiadomości od jednej z druhen: 

.Po moim wyjeździe było jeszcze sporo zajęcia 
w naszym ogrodzie-to też druhny i rlruhowie spo­
tyka li sil) dość cz.;sto prq zbieran iu pomidorów, 
kopaniu kartofl i. 

lzba została prt.cniesiona z budynku szkolnego 
do oficynki, przeznac·zooo na nią pokoik obok miesz­
kania stróta. Piękni.,· pnystrojona, ,cieplutko w niej 

111ilutko' - pisze jec łen z druhów. 
Ru111 Uńsr.y skauci, którzy proponowali nam 

przyl:\czenie si~ do ich 
organizacji, przest:rli n:rs 
odwiedzać. Starsi nasi 
dr u lto\\'i e prze w :tżn i e wy· 
j echali, pozostoły wil czę­
ta, a na tych Rumunom 
nic zalety, chodzi tm 
głownie o materjał na 
żo łn ierza . Drutyny ru­
mutiskie s:1 tak przygo­
to\\'ane, aby w każdej 
ch\\'ili mogły zastąpić od­
dział wojska. 

Zbiór·ki odbywają 
s1c: w niedzie le i śll' i~ta. 

Rano-zbiórka męs­
kiej d.rużyny. \\'łaściwie 
obecnie- zastępu, liczą­
cego 10 chłopców. T e­
n:moznawstwo, trop ien ie 

.,Do sali dostaliśmy 
się z trudem; ciasno i 
dusznC> na parterze, idzie­
my wi~c na g a l e r j t;. 

Wchodzą na estradę. 
Chór· śpiewa hymn ~kau· 
tó w, nnstc:p ują przcmó· 
wienia, dek lamacje, ktos 
wypowiada prawo skau­
towe (w Rumunji praw 
12), jeden śpiewa solo, 
inny popisuje s ic~ grą na 
fujarce, gra jakąś smc:tną 
melodjc.:, potem mołdaw­
ską " dOJn<;". To robi wra­
żenie. Ostatnia pieśti <'h6-
ralna brzmi dotąd w 
uszach. . . . . _ zajmuje nadzwyczaj ch1op-

K>cro,~·.mctwo kursu mst~uktorsktego. w .Pilzu~ Smute,k"~•ców-okazują wielkie za-\\'reszcie k o n i e<·. 
Wychodzimy, przyglqda­
jąc się zblizka druhom z 
Rumunj i, któ rzy id:\ tta 
obiad. ~pieszymy i my 
do domu". 

pod KtJowem. Od le\\'e) s1rony stoJą: uh-w>e K. !';o-,. . . . . . 
wak, St. Scrllac.:zek, T. Sopo<!ku, T. i\larcsz, \ Y. Nekrasz.1J- ,mterc;sowa.me 1 • u.czę-
Sicdzą: A. Pawełek, J. Grabowski, \V. Rewieicska, dr·.! ISZ<'Z<lJl\ nnJ regu lm·l1leJ. 
Pie•\kowski, U. G lass. Ogól n q. grupę ucze!.tt~ików kursu'~ Popolurlniu-o 9,-ej 

podawnltśmy \\' nurnerze popt•zedncm. e. zbterają si~; chłopcy i 

Naczelnictwo Kijowskie nawiązało 1. skautami 
rumuńskimi bezpośrednie stosunki. Początkuwo władze 
rnmut'lskic dość podejrzliwie p.ltr·zyly na na~z ruch, 
obawiając się go ze względow politycznych (Rosja­
nom prawie uniemo>.ltwiooo organizo\\·anic skautingu 
w Besarabji). Dopiero rozmowa druha ks. Kazi­
mierza Lutosławskiego i p. Mnrgocym, kierującym 
skautami t·umuńskimi w Bessarabji wplync:la na zmianc.: 
poglądów Rumunów, którzy do tego czasu byli 
zdania, że nasi hauerze powinni nalezeć do rumUJi­
skiej organizacji. Ksiquz Lutosławski umi.-ścił w pis­
mach rumuńskich dł uższy a rtykuł, informujący o har­
cerstwie, a N. H. w Kijowie wysiało Jo p. Murgo­
cego obszerny list, po polsku i rumurisku, w którym 
pro pono\\ a lo stał:\ "ymianc: k• .:·t:spon<lenljc i "ydaw 

dziewcz~;ta. D-h Wacek 
miewa gawędę, pocr.em następują śpiewy,· musztra 
i gry w sali im. Mickiewicza. 

Fundusze K. M. 4asilonc dochodami i Kom. 
Dost. i ogrodu "ysmrc;cają u a potrzeby druzy n, 
więc druhny i druhowie pieniądze zebrane z urzą­

dzonego przez siebie wieczoru pt·zeznaczyli dla żoł­
nie rzy z oddr.. Żełigowskiego, byłych j t;:liców Pe­
tlu t-y, oa po,vrót do kraju. Dopontagali również 
pr7y urządzaniu gospody dla tych biedakó1v. 

Ci c·o tam zostali, przewat<lie stali mieszbó.cy 
Kiszyn ic>wa, którŻy Polski n ie widzieli ni.ąi/;y wszyscy 
jednakże tc~skn ią dn kraju ' mar1.ą o wie lkiej wy­
cieczce - clo Polski". 

l \'l l' •> ~kaulat•łt t umuń~kich 

' 
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jesza;~; parę słów o .Fmncueach. W Paryżu 

bawi obecnie jeden z naszych instruktorów (w Kon­
gresie jeszcze udziału nie bierze)-spodziewamy si~; 
od niego obszerniejszych wiadomości. Tymczasem 
dowiedzcie si~, że skauc! francuscy defilowal i przed 
prezydentem ministrów Clemenceau i w1·ęczyli mu 
nominacj~; na szefa wszystkich druiyo skautowych 
we Francji. Młodzież francuska odnosi sir; n ietylko 
z szacuqkiem i czcią, ale z prawdziwą milością do 
tego starego "tygrysa"-jak nazywają francuzi swego 
premjera,- który choć s~:dziwy wiekiem, duchem 
młody daje przykład niesłychanej i!nergji i wy­
trwałości. 

- Niewiele niestety powiedziałem Wam, gdyż 
gadula jestem rozwlekły. Ośmielam sic: jeszcze pro­
sić: a możebyście tak co napisaly i napisali do 
mnie. Bardzo lubi~; otrzymywać listy) Adresujcie 
tylko dobrze podkreślajcie clla Redaktom od życia. 

0 0000000 

HACERZ NIE ZAPOMIN A JĘZYKA. 
(prawo 11-te\ 

w lesie. Robota wre. Nadchodzi leśniczy. 
Strzelba na ramieniu. 

- Co to panowie tu robią? 
- My? jak pan widzi: siedzimy, gotujemy, 

rozbijamy namiot, robimy sznlas - ol niedługo już 
b«:clzie skończony. 

No, tak! Ja to widzę. Ale jakim prawem? 
Przecież posiadamy pańskie pozwolenie. 
M . ? OJC. 
Nieinaczej. 
Ja panom żadnego nie da walem pozwolenia. 
Nam bezpośrednio nie- to prawda! Przl"d 

tygodniem tutaj, w tym snmym miejscu, obozował 
oddział skautów. Byli u Szanownego Pana - Pao 
im udzielił pozwolenia na rozbicie obozt.. Myśmy 
też skauci-tamtych bracia. Przypusr.czam, że i my 
korzystać możem" z laskawości Szanowneuo Pana 

• J b 1 

tymbardz1ej, źe Sz. Pan wyrażnie wtedy oznajmił 
że dla skautów las stoi zawsze otworem że d~ • skautów pan czuje odrobinę sympatji, z czego -:ię 
bardzo cieszymy. 

....,.--Ałl!"'!"'f.f'ki.e.l,.!ac.li ja mnn1 wierzyć, że pa-
nowie skaur ·· '-

- T b ·dzo pro~ . Czy pan zna prawo 

skaut~l f NieN 
Szkoda! '"ptlnk,t te o vrawa głosi it skaut 

uig}lx nie .kła~i~ S~no ny Pan z zam
1

kniętymi 
ocz'yfna Wl{!rz może, 1ż H~t śmy •skauci. 

- Q.eb~z bardzo pit; nie - począl bąkać. 
.~akiś ułwil(~ ad~ roz~dł i~ na jego twarzy. 

-- te' )jtfl'"'"sptrsób panowie możecie mi 
clowieśt 1~ j~ skaut i? 

• 
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- Paniel Więc panu chodzi w dalszym c1ągu 
o to, czy jesteśmy skautami. Spójrz pan~ Namioty, 
szałas, toporki, kotly, linki, latarka, laski etc. etc. 
Czy to mało? 

- Panie, to nie wszystko! 
- Natura lnie, że nie wszystko. W izbie skau. 

towej pozostał a wil:ksza czt:ść rynsztunku (po skau­
towemu to wszystko, co ·pan widzi, zowie się ryn· 
sztunkiem). 

- Ależ, panie. Czy tylko skauc-i chodzą z na­
miotami, toporkami i t. d. Wczoraj banda cygańska 
obozowała tu_ w lesie. \>V idzialem u nich takie same 
toporki, linki, namioty ... 

Podniosłem si~. Mina leśniczego niby poważna 
ale widać, że śmieje się w duchu. Dostrzegł moje . ' poruszeme: 

- Może pan nie wierzy"? 
\Vierzc:! - przerwałem- ale naprawdę pan WI-

dz iał oamioty, toporki, liny? ' 
- Tak, nól Na własne. oc'l.y. 
- Uważa pan - d\va temu · sio a ciziono 11an) 

z izby cz~ść rynsztunku. !;;zlachetny złodziej! Część 
nam zostawił. ' 

Pan i e! Czy pan uie naciąga·~ 
Co znownl Przecież l·szy punkt ... 
Niech pan nie kończy. Ja z panem do 

ładu nie dojdę. 
Tylko panowie lasu nie podpalić! 
Dowidzenia! 
Odchodzi... Dobra nasza. 
- Chlopcyl !l:icch żyje pan leśniczy! 
- Niech żyje! n iech żyje' - zaryczała w1ecz· 

nie zadowolonn tluszc?.a harcerska. 

..-intJk z Pab.janic. 
Pabjanice, \!2/11, l ~19 r. 

Ci co odeszli na wieczną wartę 

dnia 15 lutego 1.>. r. zmarł w Sokołowie na Podlasiu 
_._ 

ri. t p. 

J an Wudarski 
plutonowy, zaloi::[CIOI 2 Podl:wkiej Dr. U. im. l"a­
deusza Kngciuszla- nstatnio pisarz w wojsku w So· 
kołowie. Dowódce. który poniósł tyle pracy i tru<lu 

db nas. żegna drużyna hasłem: .Czuwamy!• 

• 
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Druh Stanisław Serllaczek organizator 
i naczelnik harcerstwa w b. państwie 
rosyiskiem autor . szkoły harcerza• 

i redaklor .Harców" Kijowskich. 

W jaki sposób najlepiej 
wykorzystać czas? 

l 
U nas heroizmem jest dopeł­

nienie wszy$tkich ol)owiązków, 
pomimo wszystkich przes?.kód. 

(Mickiewicz). 

Dobrzeby było zrobić to i to, ale niema 
czasu."- słyszy sir: na ka2dym kroku. Odpowiedź 

nie mam czasn" uwn2a się zawsze za najprostsze 
;ozwiązanie kwestji. \\' istocie jednak świadczy ona 
tylko o bra~u wo_li i _o lenistwie .. Ludzie, _kt?r.zy na 
nic czasu me ma1ą n1e są zdolm do naJmleJszego 
wysiłku. A czyż wy chcecie się do takich ludzi 
zaliczać? 

Napewno nie. Czas na wszystko znaleźć można, 
a co ważniejsze, to że pnybywa go w mian: wzr~­
staoia ilości zaj<:ć . Mo?.e nie wierzycie? Spróbujcle 
tylko zastosować sil; do podanego sposobu, a prze. 
konacie sio: uapewno. 

Sposób to bardzo prosty; trzeba się nauczyć 
trzech rzeczy: l. Nie robić nic połowicznie. 2. Umie· 
jętnie rozłożyć sobie czas. 3. Nie marnować dro­
bnych ułamków czasu. 

A wi«:c co do połowieczności. Unikajmy prze­
rzucania si~; od jednej rzeczy do drugiej, niekoń· 
czenia jednyeh, zaczynania innych. Nie motna dwuch 

• 
• 

rzeczy robić jednocześnie, bo przez to rozpraszamy 
uwagę i tracimy znacznie wi(;cej czasu, a wykony­
wamy obie roboty niedokładnie. Stare polskie przy­
~low i e radzi, żeby "dwuch srok za ogon nie trzymać:': 

Zape11·ue-powiecic na 10 - dobrze to w teorJ', 
ale w po·aktyce? 'Wszak mamy ua głowie sprawy 
harcerskie szkolne , lekcje do odrnbiania i mnóst11·o 
innych zajęć. .Jak temu zaradzift 

Trudne to rzeczywiście, ale motliwe. Zróbcie 
11 następujący sposób: wypiszcie sobie wszystko, co 
macie do zrobienia, oznaczcił' termin ua kiedy każdą 
rzecz macie skończyć i potym, kierując się pilnością 
o wvch robót rozłóżcie je na kilka dni. . ' 

Postarajcie się naturalnie robić to w ten spo· 
sób, żeby nową robotę zaczynać dopiero po ukoń­
czeniu poprzedniej, jeśli macie jednak prace:, której 
uie można wykona·ć odt·azu, to przeznaczajcie na 
nią codzień pewien czas. 

W niedzielę, przypuszczam, wypisuj~ sobie 
wszystko, co mam do zrobienia i 1·zeczy te nume-. 
rUJ<; up.: 

piątek 23 b. m. 
sobotę 2ł b. m. 
wtorek 20 b. m. 

l. 
2. 
a. 

l. d. 

Napisanie referatu - na 
Odbicie fotograCji - na 
Ułoieuie planu pracy- na 

Następnie obliczam czas wolny w ciągu ty­
godnia i zależnie od tego przeznaczam ua każdy 
dzień odpowiednią robot.;. Otrzymuje: taką tabelkę 
(Numery według tabelki poprzedniej): 

Poniedzialek-:ł, 4, Piątek ·- 2, S, H, l (J 
Wtorek· -U, 7, 11, ~o bota - S, 9, 
S roda -7, 2, l l, Nieclziela- 12, 
Czwartek -2, l, fi_. 
Widzicie więc odrazu, że robotę, rozkladam 

na dni idące po sobie z rzędu, aby mieć jaknajmniej 
prac porozpoczynanych na glowie. Kiedy bP,dziemy 
mieli pracę w ten sposób podzieloną, nie b~;dziemy 
jut robie dwucb rzeczy jednocześnie unikniemy 
połowiczności pracy. 

Ale to dopiero ~pełnienie pierwszego warunku. 
Trzeba jes1.cze umieć rozłożyć pracę dzienną na go· 
dziny. Obliczamy ile czasu -potrzeba na każdą czyn· 
noSć i układamy ich porządek. Otrzymuj~; nową 
tabclkt;: 

Wtorek: do zrobienia-(!, 7, li 
godz. 8 r. 3 pp. szkoła i obiad 
godz. 3 3łpp. 7 
godz. 3~- 5łPP· - odrabianie lekcji 
godz. 5t 71 pp. 11 
godz. 7ł 8 wiecz. - kola~ja. 

Porządek tych czynności nie powinien byt! 
przypadkowy, kierujcie się ich. rodzajem: a ,~i~c 
naprzód napiszcie wypracowame, potym czy_ŁaJC~e 

książkę. Najpierwsze zasady przytym są: po ob1edz1e 
przez pół godziny odpocznijcie umysłowo, potym 
najlepiej zabierzcie si«: do lekcji. 



----~--~~~-~----~~-~.J--. ----~ --- - - ·-- ·---~~·--..... 

HARCERZ. 24 Marze~ . l.!lU t· 
------ - '--""-=-== 

Często jednak pod wpływem różnych okoiJ<:Z· 
uości, czy tet poprostu własnego nastroju zmienici,• 
ułotony porządek, aJe to nie gra I·oli. Gorzej by 
było, g.dyby jakaś nieprzewidziana okoliczność zmu­
siła wns do odstąpienia od planu i zostalibyście 
wieczorem z nicwykonaną robotą. Żeby temu za­
pobiec. zostawiajcie jaką godzinę lub dwie czasu 
wolnego, który zawsze będzie łatwo zapełnić. 

Zastosujcie tylko ten sposób, a 7.0baczycie, ile 
czasu zyskacie i jak wyrobicie w sobie ~ystema­
tyczność i silną wolę. Tylko, aby móc siq do tego 
planu zastosow3ć, trzeba się nauczyć korzystania 
1. chwil wolnych, z najdrobniejszych ułamkó\\" dnia. 

Napcwno wielu z was odpowie, że nie martlU­
jecie czasu. Owszem - marnujecie, mogt~ wam za 
to zaręczyć, tylko to weszło w nałóg i nie czujecie 
tego, bo szłuszn ie mówi Johnson, że "wi~zy przy­
zwyczajenia są tak lekkie , że ich nie czujemy, póki 
nie staną si~ tak cię7.kie, że się otrzqsnąć z nich 
nie można''. Strzeżcie się, aby przyzwyczajenie mar­
nowania czasu nie zaciężyło wam! Bo czyż przez 
Jeżenie w łóżku po obudzeniu, przez wyczekiwanie 
na obiad, rozmyślanie do jakiej roboty naprzód się 
wziąć i t. p. nie marnuje si~ czasu? 

Pewien autor ameryka11ski poświ~cił swej żo­
nie książkę, którą napisał ,,. chwilach czekania na 
obiad; inny znów nauczył się greckiego jęr.yka, cho­
dząc do kancelarji adwokata 1 wracając do domu. 

Nauczmy się i my tego! Nauczmy się wypeł­
niać pracą każde 5 minut, bo wtenczas tylko każdy 
dzień będzie dla nas nową jasną kartą życia . Ale 
trochę czasu trzeba poś\vię<'ać na rozmyślania, nie 
będ_ą to chwile stracone. Człowiek nie może być 
maszynką i prędko wyc:r.erpałby si<~ jego zasób ener­
gji, gdyby nie miał czasu na myślenie. 'Felsham 
mówi: "To co niektórzy nazywają lenistwem, jest 
najslouszą cząstką mego życia;-są to moje myśli". 

Każdy człowiek musi żyt swym życiem we­
wętrznym, musi poświęcać chwile na rozmyślania; 
pamiętajcie jednak, aby te chwile nie spo1vodowaly 
roz)eniu·ieoia się, zabierajcie się po nich z większym 
zapałem do pracy, biorąc jako hasło dnia słowa 
Goethego: ,.Czyt'l codzień twą najbliższą powi11ność". 

Wanda Prażmow.~lm. 
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Odpowiedzi Redakcji. 
Druhowi Olbromskiemu. Wiersz "Czerembyu bar-­

dzo dobry, ale sądzimy, że b~rlzie wlaściwym dla "Harc­
mistrza", któremu go prześlemy .. Czekamy dokończenia 
listów, gdyż bez całości nit· zaczniemy drukować, 

archiwum 

• --------

z • • 
drużyn. zyc1a 

Przed paru d~iami wyslut:.hał_yśmy ciekawego spra 
\\ IJ.Zdania dh-ny 1\l. Zdobnirkiej, <·zlonka Hady Instruktor­
skiej we Lwowie o pracy harcerskiej podczas oblężeniu 
Lwowa. Tak rzadko dochodzą nas wi~ści o życiu in­
nych środowisk, a takie się chciaŁo rzuć to tętno bicia 
gorących serc 11arcerskich, takby się chciało wiedzieć, 
że nas jest gromatl.a idąc:a ;~,wartemj szeregami do je-
dnego w!'pótnego celu. · 

Podj~b nus 17-ta drużyua rzemieślnicza w swoju 
trochę cit>mnej . ale ~o!icinnej izbif" harcerskiej. Zbiegły 
się kierowlllczki i zastępowe, bo każda chciała coś I' o· 
sł_yszeć o trudach i pracy naszych tizielnych harcerek 
ze Lwowa. l rwożne chwile przeżywała nasza brać ska­
utowa, ale spra\\·iJa sic; dobrze zyskując sobie- W!:Zędzie 
u;manie i pochwałę. 

\\' chwili gd_y cały L"·ów przygo towywał się jesz­
cze dó walki, żeńska komenda l1arcorska · komplt>towa· 
la dziewczęta obeznane ze służiJą samarytań~kq. Ni<" 
był • juź czasu na urządzanie dłuższego kursu, więc 
uzupełniano tylko wiadomości puszczególnych harcerek, 
udzielano im ostatnich informacji. O pracy drużynami 
nie moglo IJyć mowy. \Y chwili gdy zagrzmiała pobud­
ka do boju każda z dziewcząt poszla na służbę w za­
leżności od swego wyrobienia fizycznego i harcerskiego. 
\ wi~c jedne jako kurjer ki przenośi ły l i s ty, 
ruzkazy, biuletyny, wiadomości o rodzinach, rozdzielo­
nych przez frOJJt, przechorlzący ~rodkiem miasta; inne 
z bronią w ręku szły obok ;;,ołnie1·za polskiego !':pe łnie 
swój ohowiązek obywatl'lRki, a może zrealizować ma­
l'Zenia o wojencc, klórl:! się czasem i w głowie d.ziew­
cz~cej roją. \Yic;kszość pelnita służbę samaryta1i ską 
lub prac;qwała przy intPndanlurzc. N'a tym postet•unku 
w szczególności zysl<a.ły barcerki uznanie władz wojsko­
wych. Często zwracano się. do komendy lwawsktej 
z pro~bą o przysłanie dziewcząt na rozmaite odpowie­
dzialne stanowiska. Dość liczne zastępy opielwwały się 
dziatw(l osi ••roconą i dzie(:mi :totnierr.y w oclu·onkacl1 
i przytułkach.. Pozatem widzimy harcerki jeszcr.e na 
jednej placówce, a mianowicie w milicji obywatelskiej. 
l c ostatnie peln ią słuibG w dzień i w nocy z karabtnem 
w ręku, strzegąć mienia paJ1stwowego i mienie spokoj­
nych obyw~ucli pat1st w a. Jedna. z druhen z szeregu 
milicjnntel\ P.rzyJechalo łącznie z dh-ną Zdobnicką do 
" 'arszawy. Zaluję bardzo że nie mogła być obecną na 
.d.>ióce s;:arz nasi'.ych drużyn Sądzę że jej ohecnllść 
spotęgowałaby znacznie wrażenic wywołane opowiada­
nem dh ny komendantki. W tej ló l e tniej wątłej dziew­
czynie jest jakas sita i równowaga wewnętrznA, jest spo­
kój i pewność siebie, cechujące rzlowieka, który spełnił 
swój obowiązek. · 

Gr:ly jedna z rlruhen spytała ją: ,,Cóż-wy umiecie 
strzelać z karabinu". - "A jakże, druhno, nas uczyli 
i z rosyjsl<ic>go i niemieckiego i austryjackie-go". Gdy 
patrzymy na nią nieopisane radość rozpiera piersi 
i na P'"łnia dusze, bo widać że słowa pieśni Harcer skiej: 
. :\a Jej 7.ew w bój czy trud - pójdzie rad harct:rzy 
polskich ród" nie są czc-zym i pustym wyrazem. 
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